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Tygodniowy dodatek „Republiki". 
I lustrowane pismo DLA DZIECI I MŁODZIEŻY p o d redakcją Jerzego Bilisa 

'mgmlmlm^ świstu Kwitnienia Drzew 

Sporeczuy kalendarz! — Każde 
'święto zbliży nas do naszych ide­
ałów, naszego ukochania, do przy­
rody, do nas samych, do naszej du­
szy. 

Każdy, kto choć trochę uczył się 
o przodkach dzisiejszego człowieka, 
o ich życiu, wierzeniach, — wie, jak 
głęboko są uzasadnione, jak tryska­
ją z duszy ludzkiej takie święta jak 
zimowe przesilenie dnia z noca, czy­
li gody 21 grudnia (do którego to 
święta chrystjanizm dopasował Bo­
że Narodzenie), Zaduszki 1 Dziady, 
połączone z obrzędami, czarowua 
noc kupalna, noc miesięczna, zaślu­
biona słońcu... A święto polskiej 

'przyrody, jej symbol — „Rękaw-1 
ka", a święta na cześć Dionizosa l 
Demetry w Grecji a dawnej „baby 
żytniej", „matki zbożowej", których 
szczątki obrzędów zna do dziś lud 
na Żmudzi i Rusi. Dożyukl, obchód 
gaików, święto Matki Boskiej Siew­
nej, Zielonej mają stare rodowody, 
sięgające odległej epoki, kiedy czło­
wiek kierował się uczuciem, a każdy 
twór żyjący nawet przedmioty (jak . 
topór) obdarzał „duszą". Gdy zi 
świąt i wierzeń, obrzędów l praktyk 
dawnego człowieka odrzucimy 
wszystko wynikłe z jednostronnego 
pojmowania zjawisk, to zostanie 
święta molekuła, nie obca jemu 1 

nam, twtąca w trzewiach ludzkiego 
jestestwa, coś jak „czucie pierwot­
ne", święta moc źródło i podwaliny, 
naszego ukochania I naszej tęsknoty. 

„święto jest nie dla ciała, tylko 
dla duszy" — dla wewnętrznego 
chcenia, najpiękniejszej potrzeby, 
idącej z nas, a ogarniającej całą 
przyrodę w świecie, jakgdyby w ze­
spoleniu człowieka z światem ca­
łym. 

A takie święto nie jest uwarun­
kowane kalendarzem, a chceniem 
duszy człowieczej, wołaniem czucia 
pierwotnego. Święto przyrody świę­
to naszej czci 1 ukochania jest świę­
tem duszy ludzkiej. Nie docenienie 
potężnego udc-iału duszy w otacza­
jącym świecie, w zjawiskach przy­
rody, sprawia, iż człowiek, zasie­
działy w mieście, zagnieżdżony w 
murach, wyzbył się największych 
radości, wyzbył się świąt, które są 
świętem jego duszy. Zarzucił od­
zew, głośnym akordem bijący w 
piersi przylatujących ptaków, tkwią­
cy w sokach kwitnących drzew — 
odzew, który i w jego piersi bije do­
nośnie, a który powinien wysyłać, 
jak falę pozdrawiającą, jak hasło 
przymierza i braterstwa ku wszyst­
kiemu, co żyje i czuje. 

Trzeba stanąć przed człowie­
kiem współczesnym i powiedzieć 
mu: 

— „Słuchaj!... kwitną drzewa..." 
A kiedy tenże odszuka w sobie 

radosną cząstkę, którą jego przod­
kowie kierowali się na widok kwit­
nących drzew; kiedy tenże odszuka 
w sobie radosne uczucie, z jakiem 
czekali okresu kwitnienia. — wtedy 
d'la współczesnego człowieka jest 
Święto Kwitnienia Drzew. 

Wiktor. 
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z l e r y 9onr roku 
Staś kochał kraj, w którym mic-j 

szkal, kochał jego ogrody, pola i 
lasy... ale czysto, bardzo często ma 
rzył o dalekich cudnych krainach, 
w których zawsze panuje lato, za­
wsze uśmiecha się wiosna lub 
Śnieg bieli ziemię. I 

Źc takie są, o tem słyszał od-
dawna," a w książce, którą dostał 
na imieniny sam nawet czytał o j 
dziwach tych krajów. Czytał o ja­
kichś olbrzymich, strasznie gru­
bych drzewach, o trawie wyższej 
od człowieka; o dziwacznyclt ja­
kichś kwiatach i wielkich barw­
nych motylach; o niemających pra­
wic końca przestrzeniach śnież-1 
nych i pływających górach lodo- J 
wych; o nieznanych zwierzętach, 
zamieszkujących nieprzebyte lasy 
w krainach wiecznego lata, i o po-j 
tworacłi morskich z wybrzeży pań 
stwa wiecznej zimy... 

Czytając o tem wszystkicm, Staś 
przeniósł się mysią w dał, na obce 
ziemię, ale nie mógł sobie nigdy wy 
obrazić tych krain tak dobrze, jak 
własne pola i lasy o każdej porze 
roku. To też marzeniem jego było 
samemu je kiedyś widzieć. Był za 
mały, żeby ich szukać teraz, ale 
przyrzekł sobie, że jak dorośnie,1 

mu.d, musi koniecznie być choćby 
w jednej z takich krain. 

Tylko któraby wybrać? Staś 
wyobrażał sobie, że w stałej swo­
jej siedzibie każda ż córek niewi­
dzialnego króla Roku otoczona jest 
tymi samymi darami, co u nas, tyl­
ko piękniejszymi, bogatszymi, oka­
zalszymi.. 

Wziął więc .książeczkę, w której 
cztery pory roku przedstawione 
były w postaci pięknych dziewic 
i zaczął się im uważnie przyglądać. 

Z pierwszego obrazu patrzyły na 
Stasia duże oczy uśmiechniętej kró 
lewny Wiosny. Stała w jasnej jak­
by mgłą przetkanej szacie, nad gło­
wą jej zwieszały się gałęzie kwit­
nących drzew, ze świeżej zieleni 
krzewów wychylały się główki 
słowików, a u stóp królewny ko­
biercem słały się fiołki, pierwiosn­
ki, konwalje. Piękna była bardzo, 
ale Staś oglądał dalej. 

Na snopkach zboża, w sukni zło­
cistej jak promień lipcowego słoń­
ca, siedziała Królowa Lata. Cała 
jej suknia i ziemia dokoła zasypa­
ne były masą okazałych letnich 
kwiatów i dojrzałych kłosów zbo­
ża, drzewa pysznie się zieleniły a 
nad głową królewny unosiły się 
muchy, pszczoły, motyle.... 

Obok niej Staś ujrzał królewnę 
jesień w szacie utkanej z żołto-
czcrwonyeh jesiennych liści. Ota-j 
czały ją pełne kosze nasion i prze-j 
pysznych owoców a słońce rzucało 
długie, blade promienie na nią i jej 
dary. 

Pomimo swoich bogactw królów j 
na byia smutna, jakgdyby przeczu-. 
wała, że panowanie jej smutnie 
skończyć się musi. 

Staś wzruszony jej smutkiem i ; 

oczarowany wspaniałością plonów j 
pomyślał „Możcby do niej poje-j 
chać, gdy wtem, rzuciwszy okiem 
dalej, zobaczył śnieżną białością 
jaśniejącą Zimę. Wyglądała naj­
skromniej, ale biła od niej jakaś 
moc i rzeźkość, a skromna sukien­
ka połyskiwała w promieniach 
słońca tysiącem drobnych lodo­
wych brylancików. 

Teraz już Staś zupełnie nie wic 
dział, którą wybrać. Zamyślił się 
— i po chwili pobiegł do ojca za­
pytać się, gdzie jest taki kraj, w 
którym panują wszystkie razem? 

Chcesz jechać tam, gdzie są 
wszystkie, mój Stasiu? Ależ takie­
go kraju, w którymby ciągle wszy­
stkie panowały, niema, kochanie. 
One razem panować nie mogą, bo 
wzajemnie przeszkadzałyby so­
bie. 

Co jedna zbudowała, druga zni­
szczyłaby lub przekształciła, mogą 
więc tylko przychodzić . kolejno. 
Po ziemi polskiej kroczą one jedna 
za druga. Wszystkie są piękne, ale 
gdy się im przypatrzysz i przysłu­
chasz dobrze, przekonasz się, że 
każdej piękno jest inne. Na obraz­
ku widziałeś tylko ich dary, lecz 
nie słyszałeś muzyki, towarzyszą-

j cej każdemu pochodowi. 
I Nie słyszałeś brzmienia, o każdej 
I porze innem tętnem bijącego ży­

cia; nie słyszałeś szumu, świeżą 
zielenią pokrytych drzew, szelestu 
kołyszących się zbóż,' poświstu je­
siennego wiatru, ciszy zimowej. 
Przysłuchaj się tej muzyce. Może. 
gdy zadrgają od niej struny twojej 
duszy, łatwiej ci będzie uczynić 
wybór. 

Usłuchał Staś i odtąd częściej 
jeszcze przebiegał pola, ogrody i 
lasy, starając się wszystko widzieć 

i słyszeć, co się o każdej porze 
roku działo. Przeszły przed nim 
cztery wspaniale ' pochody, zosta­
wiając w pamięci niejedno silne 
wrażenie. Teraz Staś przywoły­
wał je z pamięci i porównywał. Pa­
mięta) doskonale, jak mu dech za­
pierało, kiedy leżąc pod rozłoży­
stą gruszą w polu, wsłuchiwał się 
jesieni, ale smętna jego muzyka na­
pełniała serce bojaźnią i smutkiem, 
w muzykę lasu. 

Panował, ciężki znój letniego po­
łudnia. Z nieba lało się złoto i upał, 
ciężkie kłosy zbóż kołysały się 
lekko potrącane przez uwijające się 
wśród nich ptaki i owady, a prze­
sycone zapachami powietrza roz­
brzmiewało koncertem ostro der­
ka jących świerszczów polnych i 
wtórujących im basem — z koni­
czyny — trzmieli. 

I Czuło się w tem wszystkicm, ja­
kieś wielkie napięcie, jakgdyby na 

I tura stężała w wysiłku. Staś nie 
rozunnał. że otaczająca go przyro-

, da była u szczytu dojrzałości, aie 
• czuł, że się dzieje coś potężnego, 
' pięknego i poważnego. Potem na­

deszła jesień. Pola opustoszały, na 
zrudziałych trawnikach ogrodu 
sterczały nagie badyle letnich owo 
ców, gdzieniegdzie tylko pozwaia-

' jąc wychylać się jakiemuś jesień.-
1 nemu kwiatkowi. Obnażone z owo­

cu jabłonie, grusze i śliwy posza­
rzały. Słońce jak ostatnią łaskę 

; rzucało ciepłe jeszcze i jasne pro­
mienie, ale kiedy jesienny w • tr 
j zaszeleścił wśród drzew, kaszt;.-
• ny i klony płakały złotymi liśćmi. 

Może i piękny był ten pochód 
więc choć nęciły go jej dary, ko­
niec panowania odstraszał. 

(Dokończenie na str. 3). 
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Zima też się Jesieni nie podobała, 
gdy shj jej przysłuchał. Prawda, 
ze było trochę jaśniej, weselej niż 
w jesieni, ale kiedy Staś wychodził 
w pole czy d o ogrodu, raziła g o 
pustka ł cisza. Trzeba było szukać 
roślinek i zwierzątek, żeby się prze 

A o n a ć , że przyroda nie zamarła, 
aie śpi tylko; a kiedy wśród z i m o ­
wej ci'szy rozległo się krakanie zgło-
c.nlr.'ej wrony, Stasia a ż dreszcz 
przechoriiził. Nie. n ie , z a nic nie 
chciałby mieszkać w kraju wiecznej 
złmv! 

LJÓtafcto, kiedy ciclwtko, niespo-
strriomie zdradzając sie tylko cie­
plejszym •pointuchem wiatru i jaś-
wiej-szym promieniem słońca, wkro­
czyła królewna Wiosna. Staś po-
czn'. że ta będzie jego wybranką. 

Jej cudna muzyka zaczęła się od 
świergotu skowronka i brzęczenia 
pszczół i rozbrzmiewała coraz sil­
niej, pilniej, potężniej, aż wreszcie jania 
całą przyrodę zbudziła do życia I ' 
pracy. Bvlo jasno, gwarno, radoś­
nie. Stach ze wzruszeniem tulił I 
chuchał na sasanki I przelaszczki, 
jakby to były drżące z zimna pisklę­
t a , a potem biegał od pąka r o rąka, 
od drzewka do drzewka 1 śmiał się 

Wiadomości ciekawe i pożyseczne. 

Wynalazca marki pocztowej-
Bardzo wielu z nas nie wie, że wy 

nalazcą marki pocztowej do naklc-
był szkocki księgarz James 

Charles, urodzony dnia 2 lutego 1782 
roku w Arbroath. W roku 1834 przy 
gotował on pierwszą markę i wraz z 
odinowiednim m e m o r j a ł e m przedło­
ż y ł narlamentowi w Londynie. 

Pierwsza poczta urządzona nor-'lab. 
malnfc zaprowadzona została w, Nie ma to nic wspólnego z 

a pierwsze album angielskie pojawi­
ło się w tym samym roku. 

Francuskie 1 amerykańskie albu­
my wyszły dopiero w 1863 r- Naj­
mniejsza gazeta filatelistyczna uka­
zała się w New Jorku w formacie 
5:8, w roku 1890 a największe pismo 
wyszło w Lizbonie w roku 1S93 i po­
siadało format 39:53 i pół cala. 

Jak prędko mówi mówca? 
Wiadomo, że istnieje wiele sposo­

bów przemawiania, ale. wątpliwem 
jest czy ktokolwiek się już zastano­
wi! nad tern, wiele słów i sylab wy­
powiada mówca na minutę. 

Człowiek m ó w i ą c y szybko, gdy 
jmówi godzinę i osiem minut, wypo­
wiada przez ten czas 8296 sylab czy­
li 122 sylaby na minutę. Sa mówcy, 
którzy w uniesieniu wyrzucają 200, 
a nawet 240 sylab na minutę. Na am­
bonie pada przeciętnie około 100 sy-

ilab na minutę, a sa nawet mówcy, 
Iktórzy nie mówią więcej niż 59 sy-

błe-
z radości widząc jak z dnia na drzień Niemczech, a nierwszym generalnym giem myśli mówiącego-
rozwijaią się, pięknieją, dorastają. dyrektorem był mianowany przez, Jak mówi statystyka — jeden mó 

— Ta była najpiękniejszą, we- cesarza Rudolfa 11. Bernard von W I powoli i z naciskiem, gdyż jest 
tfłing Stacha. Odz!cż jest jej króle- Tum u. Taxis. Ipoirrążony w myślach, a Inny znów 
stwo? Powiedz mi ojcze, gdzie jest j U y w roku 1853 w Auglji poczta 
cuc'i"a kraina wiecznej wiosny? 'przewiozła 400 milionów listów, a w 

Powiem, syneczku — ale ty ml Niemczech 70 miljonów. W Hano-
wperw powiedz, czemu wybrałeś werze cztery miliony, w Anglji 10 
królewnę Wiosnę7 !miljonów, a w Rosji tylko 28 milio-

Czy słońce śle wtedy piękniejsze nó\v. z czego połowa przypadała na 
pronneme 

Czy ziemia wdziewa wspanialszą j 
szatę? 

[urzędową korespondencie 
Juz w połowie zeszłego stulecia 

poczęto w New Jorku przesyłać ii 
Uzy najwięcej jest wówczas lewie-'sty przy pomocy poczty pneumatycz 

cia. owadów i ptasząt, czy może nej. 
kwiaty są piękniejsze i barwniejsze?! z początkiem 1S70 roku w Ame-

- - Nie. nie. nie — odpowiedział ryce poczęto wypróżniać skrzynki 
S*.aś. — Ja kocham wiosnę za to że pocztowe automatycznie. 
;cy!e niesie świeżość!, radości 1 że,, pferwsze albumy marek poczto­
w y powraca do nas po dłuższej zł- w v c n wydane zostały w r. 1862 w 
trds, robi się dokoła jasno, wesoło, Niemczech przez Wuttlga w Lipsku, 
fcwarno 1 tak miło. że się chce śpie­
wać t grać na cześć tej królewny!— 
Prawda, ojcze, że tam. gdzie ona 
stale mieszka, musi być jeszcze ra­
dośniej gwarniej 1 jaśniej? 

Radośniej nie jest, kochanie, tam 
;Wiosna jest ciągle, wiec nikt za nią 
nie tęskni, I nikt jej nie wita i nikt 
nie cieszy się tak bardzo z zicieuł, 
kwiatów i jasności — sa tam wszyst 
kie dary wiosny, ale niema jej przyj 
ścia i niema tak cudnego jak u nas 
budzenia się przyrody. 

Hdy pojedziesz do tej krainy, 
znajdziesz w niej dużo pięknvch 1 
Innych rzeczy rlż u nas, ale jeśli ko­
chasz swój kraj, będziesz wśród ob­
cego piękna do swojej ziemi tęsknił 
jak ptaki wędrowne do opuszczo­
nych gniazd, W. D, K> 

mówi jeszcze bardziej powoli 
nie posiada żadnych myśli. 

gdyż 

Nie wszyscy wiedzą, że... 
...La Fontaine zasnął na premje-

rze własnej sztuki. 
# 

...kukurydza rośnie prędzej w 
nocy, szczególnie, gdy noc jest go­
rąca. 

...James W. Marschalł pierwszy 
odkrywca pokładów złota w Kall-

'tornji, zmarł z nędzy. 

...suchy piasek jest cięższy, niż 
mokry. 

...papierosy „egipskie" są rozpo­
wszechnione na całym świecie, pod­
czas gdy w Egipcie uprawa tytoniu 
jest zabroniona. 

a" jest pierwszą literą wszyst 
kich alfabetów z wyjątkiem staro­
niemieckiego, runowego I etjopskie-
go. 

Czy 
sy? 

SŁUSZNA UWAOA. 
Fryzjer: — Jak ostrzyc pana' 

z przodu zostawić długie wło-

Oość: — Naturalnie, ale nie dłuż-
Isze niż są. 
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(Wszelkie prawa zastrzeżone) 

(Dalszy ciąg), i wu padło straszne słowo: njcpo-
Poszodł w świat mały, jedona- trzebny! 

stolclni chłopczyk. _ Niepotrzebny jesteś! Tacy, 
N:e wiedział, jaki los go spotka, j a k ty nigdy nie przydadzą się spo. 

nic wierzył w szczęśliwa gwiazdę, 
ani w kwiat paproci. Nikt mu ba­
jek nie opowiadał, gdy był zupełnie 
mały, nikt mu nie mówił o Kopciusz­
ku i o biednych, opuszczonych sie­
rotach, które zostają królewiczami. 

Nie wiedział, że w podobny spo­
sób zaczynało życie bardzo wielu 
sławnych ludzi, że marzli na mro­
zie przymierali głodem, że imali się 
początkowo najcięższych prac, od 
których skóra na dłoniach pęka — 
by zostać z czasem tem, czem być 
pragnęli. 

Nie wiedzieli o tem bo to tylko w 
książkach jest. A on książek nie 
miał i nie umiał jeszcze czytać. 

Ciężkie to było życie. 
Przez cztery lata tułał się po 

świecie. Robił wrażenie zbitego psa. 
Wreszcie głodnym, nędznym i mi­
zernym piętnastoletnim chłopcem 
zaopiekował się mleczarz, rozwożą­
cy mleko po domach. 

Nalatał się wtedy, nabiegał, na­
pracował, ale głodem już nie przy­
mierał. Nawet kilka centów jeszcze 
zarobił. 

A czytać wciąż ine umiał... 
John Litton miał już szesnaście 

lat, kiedy poraź pierwszy ujrzał 
szkołę. Niktby nic przypuszczał, że 
ma więcej, n*ż dwanaście lat. To 
też nie odróżniał się bardzo od 
swych dziesięcioro- i jedenastolet­
nich kolegów. 

Malcy dotkliwie dawali się we 
znaki starszemu koledze. Profeso­
rowie również nie szczędzili mu 
przykrych słów. Nie wnikali w je­
go tragedję, nie obchodziła ich jego 
przeszłość, borykanie się z prze­
ciwnościami, nikt nic zwracał uwa 
gi na jego żelazny upór w konsek 
wentnem przeprowadzaniu raz po 
wziętych planów. 

W tej pierwszej szkole, na któ 
xą trafił szesnastoletni John, zno 

powiedział mu raz łcczeństwu — 
profesor 

Niepotrzebny! niepotrzebny! — 
brzmiało mu w uszach. 

Pokażę, że jestem potrzebny! 
Zaciskał pięści » pracował. 
W ciężkich warunkach praco­

wał. Ale wytrwał. Njelubiany 
przez kolegów przeszedł przez 
szkołę. Skończył ją z wynikiem 
bardzo dobrym. Uczęszczał na kur­
są, czytał, kształcił się rozumnie i 
systematycznie. 

Miał już dwadzieścia pięć lat. 
Wstąpił na uniwersytet, studjował 
historję i geografję. Chciał zostać 
nauczycielem. Chciał mieć • ucz­
niów takjch, jakim on był kiedyś. 
Chciał im ułatwić życie, pomóc. 

Wchłaniał w siebie rozprawy 
naukowe, tomy za tomami. 

Skończył uniwersytet. 
Zdawało mu się, że teraz świat 

stoi przed nim otworem. PTacy mc 
móiył znaleźć. Gdziekolwiek się 
zgłaszał, odpowiadano mu z iro-: 
nicznym uśmiechem: Niepotrzebny! 

Pisywał artykuły do gazet. Ar­
tykuły płomienne, pełne zapału 
ognia. O racjonalnej opiece nad 
bezdomnemi dziećmi. O ochronie 
praw człowieka. O zreformowaniu 
szkolnictwa. O dzieci;ch biednych, 
łaknących nauki. 

t Pisywał rozprawy naukowe, ce­
nione bardzo. Opracowywał pod­
ręczniki do nauki historji. 

Sam śmieszny, budził podziw 
i uwielbienie potęgą swego słowa. 
Przeżyte cierpienia zahartowały 
go. Nje załamywał się, gdy na­
potykał na trudności. 

Radość rozpierała mu piersi. 
Dobił wreszcie do brzegu. 
Wspominał swą matkę. Z foto-

grafją jej nigdy się nie rozstawał. 
— Dziękuję ci, — szeptał — 

dziękuje- Tyś to wszystko uczy-
nła. Tyś mi dała tę moc wytrwa­
nia, czuwałaś nad memi postępkami, 
opiekowałaś się mną, choć cię ni­
gdy nie widziałem; wspomagaiaś 
mnie radą. choć mc wypowiedzia­
łaś do mnie ani jednego słowa, ani 
jednego słowa przez całe żyoe. 
Byłaś mi tak bliską, tak bardzo 
bliską, chociaż rozdzielono nas, 
gdy tylko s'e urodziłem. Żyjesz 
wciąż we mnie, choć dawno już 
umarłaś. — Matko! Twa Liograija 
jest mj najdroższym i najmilszym 
szkaplerzem. Spoglądasz na mnie 
z tej fotografji. Uśmiechasz się na­
wet. Wjem, że ten uśmiech był 
sztucznie wywołany: może chcia­
łaś tylko ładnie wyglądać na zdję­
ciu. A jednak ten uśmiech ppio-
mieniał całą moją młodość. Był je­
dynym uśmiechem, który kładł ml 
się na serce dz-wnem ciepłem n ta ; -

I czynnego uczucia. Dziękuję ci, mat­
ko, za ten uśmiech. Innych w ży­
ciu uśmiechów nie miałem. Mówili: 
niepotrzebny! Niepotrzebny niko­
mu. Potrzebny byłem tobie, tak 
jak Ty potrzebna jesteś mnie. Bo 
któżby Cię, matkj, kocha? Zaoo-
mnieli już wszyscy o Tobie. Po­
trzebny jestem takim synom — ktk 
ja; — synom takich matek, jak Tyl 

John LUton otrzymał wreszcie 
posadę nauczyciela historji w gim­
nazjum. Z drżącem sercem wszedł 
poraź pierwszy do klasy. 

Jakże inaczej wyobrażał sobie 
tę pierwszą lekcję — 

Od tego dnia rozpoczął się no­
wy okres w jego życiu. Drugi raz 
przeżywał upokorzenia, drwiny » 
niepowodzenia. 

Małemu Johnowi Lirtonowi do­
kuczali dorośli, dorosłemu Johno­

wi Littonowi dokuczali mali. 
Cierpliwość młodego profesora 

dziwiła wszystkich, on sam nie dzi­
wił się swemu losowi. 

" — Nie wiedzą — myślał, — że 
jestem im potrzebny. Przekonają 
sk; wkrótce i zmienią się. Napewno 
się zmienią. Teraz muszą mi doku­
czać. Czy to ich wina, że jestem 
śmieszny? Będę cierpihvy! 

Był cierpliwy przez trzydzieści 
lat swej pracy nauczycielskiej. Jed-
ni kończyli szkołę, przybywali dru­
dzy. Ci z czasem ustępowali miej­
sca następnym. A profesor Litton 
wciąż czekał i czekał, aż przejrzą, 
aż domyśla się, aż dowiedzą się, ża 
jest im potrzebny. 

W ciężkiej pracy sterał zdrowie. 
Żył samotnic z jedną tylko myślą: 
pomagać biednym, zaniedbanym, o-
puszczonym przez los. 

Przerzucał się z miejsca na miej­
sce. Był juz w kilku szkołach —-
nigdzie nie znalazł zrozumienia. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 



Idzie wiosna tu. wiosenka. 
Sionko silniej wciąż dogrzewa. 
Brzmi skowrończa hen piosenka, 
Już się W zieleń stroją drzewa. 

'Ach przecudnie z nasza wiosną! 
I z dzieciaków gwarną rzeszą. 
Każde nuci pieśń raaosną. 
Każde śmieje sie i cieszy. 

,,Dia«cao*t .Wielkanoc* 
Nieustający konkurs „Rep. Dzieci". | 
(Wariwiki patrz w Nr. 53 

z r. 1931) 
R. Dz. 

To słoneczko i to kwiecie, 
l woń jego taka mila. 
To dla cielne drogie dziecię 
Wiosna w darze wszystko zsyła. 

Dzień ten każde niech pamięta 
Bo on dla was tak radosny 
l nad wszystkie droższy święta: 
Wszak to wasze święto wiosny! 

Kochaj wiosnę naszą jasną. 
I te drzewa i te lany, 
Kochaj ziemie swoją własną 
I kraj w słońcu tak skąpany. 

Wiesz ty? Wiosna kochać każe 
Wszystkich ludzi jak swych braci: 
Tych co cierpią, co nędzarze. 
Tych co wielcy, co bogaci. 

Wiosna dobra, jednakowo 
Wszystkich kocha i pamięta, 
Jednakowe dary chowa, 
I rozdaje uśmiechnięta. 

Proś, by wiosna zagościła 
'Dłużej tutaj w naszej ziemi. 
Aby kochać was uczyła 
Cierpieć mężnie, być dobremi. 

Byś duchowej pełny siły. 
Hartowany bólu czynem, 
Czul, że kochasz do mogiły 
Swoją ziemie, coś jej synem. 

Spraw to wiosno jasna, święta, 
Co twe tchnienie życic budzi. 
Prowadź, hartuj swe pisklęta 
I urabiaj je nu Uvlzit 

ODPOWIEDZI: 
17. W XVI wieku Hiszpanie 1 

Portugalczycy odkryli część wysp 
australijskich; w XVII wioku Holen­
drzy odkryli" Australję i Nowa Ze­
landię. W r. 1642 Tasman oplynął 
nowy ląd dokoła. 

Ponieważ Australja, jest częścią 
świata, wvsu,niętą na południc, od­
krywcy nie biedzili się bardzo z na­
daniom jej nazwy. W języku łaciń­
skim: terra australis znaczy: ziemia 
południowa. Stąd nazwa. 

18. Szkło wynaleźli Egipcjanie 
na dwa tysiące lat przed Narodze­
niem Chrystusa. 

# 
19. Łaciny używali starożytni 

Rzymianie. — Łacinę znamy z licz­
nych napisów dopiero od III wieku 
przed Chrystusom, z literatury do-

Ipiero od początku wieku II przed 
JClir. Najstarszy napis, złożony z 
| kilkunastu wyrazów, sięga VI wieku 
przed Chr. Za czas rozkwitu języ­
ka uważa się lata od 80 przed Chr. 
do roku 14 po Ciur. 

# 
20. Pierwszym wybitnym filo­

zofem był Tałes z Milctu (VI wiele 
przed Chrystusem). 

# 
21. Wyrażenie łacińskie: „Deus 

e.x machina" znaczy dosłownie: bóg 
z maszynerii. — W starożytności w 
zakończeniu niektórych tragedyj 
greckich zjawiał się przy pomocy 
maszynerii bóg, który kończył za­
wiłą akcję. 

Dziś również używamy tego wy­
rażenia dla zaznaczenia jakiegoś nie 
zwykłego zakończenia, którego nie 
oczekiwaliśmy. 

# " * 
22. .Warszawianka" — pieśń z 

1831 r. jest polską przeróbką fran 

W. P. 

Święcone jajeczko, 
Śliczna malowanka! 
Śpiewam sobie, skaczę sobie: 
Od samego ranka. 

Wesoły dzień nastał. 
Zadźwięczały dzwony! 
Kołem, kołem boróweczkł, 
Jak wianek zielony. 

Ścielże się obrusie, 
Jako śnieżek biały; 
Mojej mamy raczki drogie 
Ciebie rozkładały. 

Rozkładały ciebie 
Na tym długim stole, 
Żeby było dla sierotki 
Miejsce w naszem kole. 

ZA DUŻO! 
— Maż pani musi koniecznie wy­

jechać nad morze. 
— Ależ, panie doktorze, czyż on 

potrzebuje odrazą tyle wody? 

wej 1830 r. w Paryżu, przez poetę 
francuskiego Kazimierza Dclavigne 
(1793—1843) (czytaj: Delawiń). Mu­
zykę skomponował głośny muzyk 
francuski Daniel Franciszek Auber 
(1782—1S71) (czytaj: Obćr). Pieśń 
ta pod nazwą „Paryżanki" obiegła 
rychło całą Francję i stała się jedną 
z najropułorniejszych. To też gdy 

t wybuchło w Polsce powstanie listo-
ctiiskiej pieśni rewolucyjnej, ułożonej i padowe w r. 1830, przyswojono tę 
w przeddzień t. zw. rewolucji lipco-'pieśń językowi polskłaniu. 
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Nasz kalendarzyk naukowy 
30 marca 1727 r. zmarł Izaak 

Newton, (czytaj: Niuton) — znako­
mity fizyk. 

30 marca 1732 r. t. j. 200 lat te­
mu urodził się Józef Haydn, kompo­
zytor niemiecki. Najznakomitszcmi 
dziełami jego są: „Stworzenie świa­
ta" i „Pory roku". Opowiadają, że 
Haydn na kilka lat przed śmiercią, 
przy wykonywaniu swego „Stwo­
rzenia" lak został porwany wielko­
ścią skomponowanej przez siebie 
harmonji tonów, że przy cudnym 
motywie: .Niech się stanie światło!" 
z płaczem zawołał, wznosząc ręce 
ku niebu: „Nie ze mnie, a stamtąd 
wszystko pochodzi!"' Musiano wy­
nieść starca, upadającego pod potę­
gą uczucia. 

1 kwietnia 1815 r. urodził się 
książę Bismark, wielki polityk i 
kanclerz niemiecki. 

2 kwietnia 1S05 r. urodził się 
duński bajkopisarz H. C. Andersen. 

3 kwietnia 16S2 r. zmarł wielki 
malarz włoski Murillo, którego 
piękny obraz „Chłopcy, jedzący 
owoce", znany jest na całym świe­
cie. 

4 kwietnia 1814 r. zdetronizowa­
no Napoleona I. 

5 kwietnia 1784 r. urodził się 
kompozytor niemiecki Spohr Lud-

\ wik. 
5 kwietnia 1794 r. Robespierre 

kazał ściąć na gilotynie trybuna lu­
dowego z okresu Rewolucji Francu­
skiej — Dantona. 

Kwiaty i motyle 
Każdy z nas może zauważyć, że | 

z nastaniem wiosny pierwsze moty-1 
le zjawiają się wtedy, gdy rozkwi- , 
tają pierwsze kwiaty; a pszczoły i 
osy budzą się ze snu zimowego, gdy 
na wierzbach zjawiają się bazie, z 
których mogą one czerpać miód. — 
A oprócz tego, można zauważyć, 
że wiele kwiatów otwiera się tylko 
na dzień i że odwiedzają je owady, 
które tak jak one, budzą się rano i 
usypiają na noc wtedy, kiedy i te 
kwiaty i zamykają swe kielichy. In­
ne zaś kwiaty otwierają się o zmro­
ku, a wtedy zjawiają się ćmy i inne 
nocne owady, które dzień spędziły 
w ukryciu. Wiemy to wszyscy do­
skonale, że owady szukają w kwia­
tach miodu, ale zapytać musimy, 
czy kwiaty dają im go „za darmo', 
nic wzamian od nich nie żądając. 
Otóż jeżeli będziemy obserwowali 
bliżej stosunek owadów do kwia­
tów, to zauważymy, źe nietylko 
kwiaty dostarczają owadom pokar­
mu, lecz owady także oddają kwia­
tom wielkie usługi, gdyż przenoszą 
pyłek z jednego kwiatka na drugi i 
w ten sposób przyczyniają się do 
tworzenia się nasion tych roślin, a 
oprócz tego owady same często! 

składają jajeczka do zalążni kwia­
tów, gdzie ich potomstwo ma za­
pewniony obfity pokarm. Owady 
takie, które siadają tylko na pew­
nych kwiatach i dla których miód 
tych kwiatów jest jedynym pokar­
mem, są doskonale przystosowane 
do budowy tych kwiatów, gdyż po­
siadają odpowiednie organy chwyt-
ne, za pomocą których utrzymują 
się na kwiatach, oraz szczecinki i 
wioski, do których przyczepia się 
pyłek, a oprócz tego cały sposób 
ich życia odpowiada sposobowi ży­
cia tych roślin. 

Odwrócić rysunek! 

KARDYNALNY WARUNEK. 
Kolasiński zjawia się w składzie 

maszyn do pisania i zwraca się do 
sprzedawcy: 

— Pragnąłbym nabyć maszynę 
w jak najlepszym gatunku... 

— Służę panu... Oto najlepsza 
maszyna, jaką posiadamy. Kosztuje 
dwa tysiące złotych... 

— Ach, to drobnostka — odpo­
wiada Kolasiński, — najważniejsze, 
żeby nie posiadała... błędów orto­
graficznych. 

Troihę humoru 
PRZYGODY MYŚLIWSKIE. 

Lord Honpe był nadzwyczajnym 
myśliwym. Budził przerażenie wśród 
dzikich mieszkańców dżungli. 

Pewnego dnia (był to ćrzień fatal­
ny) legł pod łapami króla dżungli. 

Przyjaciele jego, zrozpaczeni, ze­
brali się I postanowili wspólnie zawia­
domić rodzinę Hoppcgo o nieszczę­
ściu. Wysiali następujący telegram: 

„Straszne nieszczęście. Hoĵ pe za­
bity przez tygrysa". 

„Przysłać ciało" — brzmiała tele­
graficzna odpowiedź. 

W kilka dni potem pan! hkrpe 
otrzymuje wielką klatkę, opatrzoną w 
mocne kraty, poza któremi miotu się 
wspaniały tygrys bengalski. 

Zadepeszowano znów: 
— , Pomyłka. Otrzymałam ty­

grysa, zamiast ciała męża". 
W dwa dni później otrzymuje od­

powiedź : 
— „Hoppe w tygrysie!" 

ZŁOŚLIWY. 
— Słyszałem, że pan ma zamiar 

udać sic do Włoch? 
— Tale. Podróże wzbogacają 

umysł. 
— Hm, radziłbym panu odbyć 

podróż naokoło świata. 



Kącik p r a c y f d o ś w i a d c z e ń . 

Historia herbaty* 
Pierwszą wzmiaakę o herbacie 

w Police podaje Jędrzej Kitowiez, 
pisząc, że sprowadzono ja. na dwór 
króla Jana lii w r. 16S0. 

Mniejwięcej w tym czasie roz­
powszechniło sie użycie herbaty w 
cafej Europie. Początkowo używa­
na nawet była za środek magiczny, 
odpędzający sen i zmęczenie i nazy­
wam3 .,Łiełem złego ducha". 

W początkach wieku XVIII her­
bata 6tała skj tak modna, że uma­
czano (zwłaszeza w Anglji) specjal­
ne przyjęcia, na których podawano 
herbatę (dziś pozostały po nich 
wspomnienia w post3ci t. zw. five 
o'clock tea), spożycie jej znacznie 
wtedy wyrosło, zagrażaiac dobrze 
znanej wówczas kawie. Wtedy kup­
cy tej ostatniej, obawiając 6ię kon­
kurencji poczęli szerzyć wiadomo­
ści, że herbata wpływa ujemnie na 
surowic. Wywalało to burzę dy­

skusji. 
Spór stawał się cor M zaciętszy, 

a w niektórych krajach, jak np. w 
.Molandji, wychodBiły nawet edyk-
ty przeciwko lierbacle. 

Król Henryk IV duński postano­
wił s pr a wę rozwiązać doświadczal­
nie. Ułaskawi1 sześchi skazanych 
na śmierć, pod warunkiem, że trzej 
zgodzą się codaiennie wypijać po 
osie™ filiżanek kawy i trŁej no osiem 
filiżanek herb aty. Specjalne kole-
gjurni złożone z lekarzy i profesorów 
uniwersytetu badało obie gr.ipy. 

i Wcześniejsza śmierć jednej z grup 
; miała zadecydować o lo«ie kawy, 
jhtb herbaty. Wynik doświadczenia 
był niespodziewany. 

Zbrodniarze dożyli późnej staro­
ści, a całe kolegjum sędaiowskle wy-

: marto, nie doczek°wszy rozwiąz­
ują'spora. 

l€$i i lKl*€f . 

Czy wiesz, co w życkt j^st twoją 
l bronią? 
Książka ł Niech dzieci od niej nie 

i stronią. 
Ona ram niesie snop światła, wiedizy. 
A więc — Szanujcie książkę, kole­

dzy! 
„W. KWr." 

Wiosna, wiosna 
Ody jestem wiosną w ogrodzie stale w Druskiennikach I tam mo-

hib sadzie, w czasie gdy drzewa o- głam obserwować kwitnienie drzew, 
wocowe są pokryte białym łub lek- dciko rosnących w lasach, czy na 
kc-różowym śniegiem delikatnego ugorach. Szalenie lubiłam czcrem- , 

kwiecia, — to dla mnie prawdziwe'chę i bzy, które rosły nawet na uli-
święto. Nie umiem sobie wyobrazić j cach. 
niczeeo, równie pięknego. Nie wiem, czy jeszcze kiedy bę-

Ody chodziłam jeszcze do szko- dę przeżywała takie cudowne dnie... 
ły, miałyśmy ogródek z owocowemi 
fir~ewami. Codziennie spacerowa­
łyśmy tam podczas nauz wczesrą 
wiosną i ogromnie cieszyłyśmy się 
z każdogo paka blado-różowych 

„kwiatków na młodej gałązce. 
Szalenie kochałyśmy ten nasz 

szkfyuy ogródek. Jak małe dzieci 
zachwycałyśmy się każdą świeżo 
sjx>strzeżoną roślinką. 

...A potem kwitły wiśnię... Liści 
prrwta wcale rie było widać, tylko 
kwiecie i kwiecie... 

Jako m^łe dziecko mieszkałam 

,I)uźa Czytelniczka — Niusia". 

Trochę humoru 
NIE OPŁACA SIĘ. 

Podporucznik zwraca się do sicr 
Żanta-inteligenla: 

— Radzę panu. żeby pan tyle nic 
pił... Gdyby pan mniej pił, to nape-
wno byłby p a a już dzisiaj, tak jak 
ja, podporucznikiem... 

— E, nie oołaca «<, panie po­
ruczniku, — odpowiada sierżant, — 
gdy jestem- wstawiony, to zdaje mi 
rie. że jestem generałem... 

i z i - : m s t a . 
I Henio dostał od matki lanie. Z 
i płaczem udaje się do babci. Ale bab­
cia nie okazuje mu współczucia. 

— Tak powinno być, — oświad­
cza ona, — matka powinna bić swo­
je dzieci. 

— Naprawdę? — pyta Henio łka 
jąc. — A ty przecież jesteś jej mat­
ką? 

— Pewnie, Henryczku. 
— To zbij ją, proszę bardeo. 

NAGRODY 
za prawidłowe rozwiązanie Rozry­
wek Umysłowych drogą losowania 
otrzymali: 

1) Tolciika Brejłmanówna, Śród­
miejska 67 — książkę, 

2) Jcrzyk Hertz, Cegiclniana 69 
— grę towarzyską, 

3) Cesia Gcccl, Zawadzka 33 — 
!4 kg. czekolady. 

Nagrody odebrać można w Re­
dakcji „Republiki Dzieci", Piotr­
kowska 49 — w czwartek, dnia 
31 marca b. r. między godz. 5—6 
po poł. * 

Z powodu braku miejsca kores­
pondencję bieżącą („NASZE LIS­
TY") omówimy w następnym nu­
merze „Republiki Dzieci". 

W RESTAURACJI. 
— Panie ober! Znalazłem gu­

zik w zupie. 
— O, dziękuję panu bardzo. 

Szukam go już cały dzień. 

Odwrócić! 

iia«BBaaaBaaBaBBBBBBBBBBBBBaJ 



Do rozwiązujących! Rozwiązanie „Roz­
rywek U myślowych 1' należy pisać n» osob­
nej kartce. Każda kurtka musi mieć u gó­
ry imię., nazwisko i adrce rozwiązującego. 

Do autorów Rozrywek. Nadsyłane pra­
ce należy pisać po jednej stronie kartki, 
u dołu podawać rozwiązanie, nadto na każ­
dej kartce umieszczać unię, nazwisko i ad­
res. 

Redakcja nic udziela odpowiedzi na py­
tania tyczące się. oceny rozrywek, lub ter­
minu ich umieszczania. 

PRZESUW ANKA. 
Przestawić litery tak, by środko­

we litery wyrazów czytane plortowo 
z góry na dół da'y rozwiązanie: 

J A R A C 
0 E Z B R 
J A N A C 
w A S L I 
K 0 J A J 
N 0 P A W 
W A R T A 
R A M K 0 
1) A D Z I 
0 I R E P 
K A W A c 
K A B B A 
M A S Ł 0 
B A S C H 
M Y 0 R A 
T 0 N B A 
C Y L E P 
K A R K U 
K I Ł Ó W 
K A W D A 
N E K R A 
Q A L A P 
K I B A R 
N Y L 0 P 
K 0 W 1 D 
D A Ł 0 K 
W Ó Ł B A 
P A S T Y 
C Z E B 1 
H A R P U 

LOGOGRYF. 
Z następujących sylab ułożyć 11 

wyrazów o podanem znaczeniu któ­
rych początkowe litery, czytane pio­
nowo z góry na dół dadzą rozwią­
zanie. 

LOGOGRYF. 
(Ul. Hała Szwarcówna z Rtmtunji —i 

(Jassy). 
Z następujących sylab ułożyć 12 

wyraaów o podanem znaczeniu, któ­
rych drugie litery, czytane z góry) 

j na dół, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazowi 
1) Artysta malarz. 2) Mądryi 

człowiek. 3) Rodzaj towaru. 4) Ina­
czej sekret. 5) Król Lidjt, słynny z 
bogactw. 6) Inaczej supeł. 7) Inaczej 
linoskoczek. 8) Przyrząd do malo­
wania; 9) Sól gryząca. 10) Woda w 
Azji. 11) Inaczej pośredinik. 12) 
Owoc. 

Znaczenie wyrazów: 
1) Król zwierząt. 2) Naśladow­

nictwo. 3) Jezioro historyczne. 4) 
Broń wojenna. 5) Cesarz Francu­
zów. 6) Kolor. 7) Miejsce zwycię­
stwa księcia Józefa Poniatowski«io 
nad Austrją. 8) Niedawno zmar% 
poeta • żołnierz. 9) Żona króia Mie­
czysława I. 10) Zaimek wskazujący 
11) Przyrząd do ważenia. 

Sylaby: 
i — go — ta — ta 
ma — cja — ar — ar 
pło — mi — on — a 
lew — po — ma — le 
wy — ran — ra — man 
to — opp — rów — wa 
szyn — ów — ga — ka 
dąb. 

WCŻOWNICA. 
(Ul. „Halka-Góralka"). 

Kupon N?» k i 
„ R E P U B L I K I D Z I E C I " Z 

Seria II, Role 1932, J 

Z 

a 

a 

a 
t 

Wyciąć i schować. 

>•/> 

Ułożyć 13 pięcloliterowych wyra­
zów o podanem znaczeniu, by litery 
oznaczone gwiazdkami, dały rozwią­
zanie. 

Znaczenie wyrazowi 

1) Imię żeńskie. 2) Kielich. 3) 
Zwój. 4) Państwo w Europie. 5) Zly 
duch (wspak). ó) Naczynie szklane. 
7) Gałązka. 8) Środek lokomocji. 9) 
Schronisko wojenne. 10) Święte pis­
mo. 11) Wydatek. 121 Materjał. 13) 
Klown. 

Sylaby: 
Tre — ak — zus — pęt — lek —• 

drzeć — rys — kre — bacz — ca —• 
jem — la — kro — dze — ta — sa 
— ni — ca — a — nut — ca — ba 
— pe a — tyg — a — me — mo —< 
lon — jent — niak — ta — mę. 

JPRZESUWANKA,̂  
Przestawcie litery tak, by środ­

kowe litery wyrazów, czytane pio­
nowo z góry na dół dały rozwiążą* 
nie. 

K A P A K 
N Y L K I 
K E Ł W A 
S T Y L I 
B Y L K U 
K A W O D 
S E K L I 
N O S K U 
C A U L I 

JX 
•r— 

Rozwiązania nadsyłać można do 
czwartku, dnia 7 kwietnia b. r. 

Za prawidłowe rozwiązanie po­
wyższych rozrywek Redakcja prze­
znacza trzy nagrody. 

M. 

ROZWIĄZANIE 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH. 
z Nr. 11 (99) .Republiki Dzieci". 
Przesuwanka: Młodości I Łairn 

przeszkody! 
Szarada: Szarada. 
Kryptogramy: I. Kraków. 
II. „Ogniem i nueczem". 
Logogryf: Napoleon Bonaparte, 

# 
Prawidłowych rozwiązań nade­

słano 401. Nieprawidłowych — 12. 

Wydawca: Wydawnictwo „Republi Iika", spj z ofir. odp. Wacław Swólski. W drak. „Republiki**, sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49. 


